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Drukiem i nakładem Drukarni N adw ornej W . D eckera i  Spółki. — R edak to r  odpowiedzialny: J\T. Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i rzecz cała zawisła od tego ,  czyli Em ilianowi Moszczeuskiemu zaw ierzyć
można, co zeznał naprzeciw Trzcińskiemu.

Świadek Mittelstaedt p rzy w o łan y  p o w iada ,  i e  k iedy  b y ł  ekonomem 
w O strow ie ,  p rzy b y ł  tam d. i 4 . Lutego obźa łow any  i p y ta ł  czy jeszcze 
jes t dos'ć pszenicy do sprzedania?  a po otrzymanej odpow iedzi dalej m ó w ił :  
sspicszcie się, młóćcie i sp rzedaw ajc ie ,  bo w kró tce  buchnie w o jn a ,  mogliby 
przyjść i zabrać pszenicę." Nakoniec powiedział s 'wiadek: nie je s t  p raw d ą ,  
abym w przód  m ów ił o wojnie  lecz obźałow any w p ro s t  pow iedz ia ł ,  aby  
sprzedać pszenicę,  bo w kró tce  będzie w ojna . . . .

Kom. spr. Lewald prosi o zapytanie  s'wiadka, dla czego doniósł o tem 
landra tow i?  s'wiadek o d po w iada ,  źe go inne osoby  do tego nam ów iły ,  k tó 
rym to opowiadał. Lew ald : a dla czego opuścił s łużbę w  O strowie zaraz 
po denuncyacyi. Ś w iadek :  uczyniłem to ze strachu. Lew ald  zw raca  u w a 
g ę ,  źe dawniej u t rzy m y w a ł  św iad ek ,  iż to o co obwiniał obźałow anego 
słyszał od swojej żony, żona zaś skonfron tow ana z n im ,  zaprzeczyła  temu.

Świadek Kornaczewski zeznał nas tępnie ,  źe mu nie pow iadał s łużący  
obźałowanego, jak o b y  ostatni do niego m ów ił :  "p rzy g o tu j  s ię ,  pojedziemy, 
a czy ty  umiesz s trzelać, . . .  j a  w ezm ę pis to lety , pałasz i n ó ż « ,  dalej u t r z y 
m u je ,  źe tego nie pow iadał Mitte lstaedtowi. Mittelstaedt zaś p rzy w o łan y  
u t rzy m u je ,  źe s łyszał to od Romaszewskiego.

Prezes w zyw a  p rok u ra to ra  do uzasadnienia skargi.
P ro k u r a to r :  naprzód  zastanowię się nad  trzema p ie rw szym i obźałow a- 

nymi. Rzeczą jes t  p e w n ą , źe byli 3 . Lutego u  M ieczkowskiego. D an i
szewski pow iadał im ,  źe rew olucya  w ybuchnie.  Alfonsowi Moszczeńskiemu 
powiedział d aw n ie j ,  źe chodzi o p rzyw rócenie  Polski przedrozbiorowej.  
Emilian Moszczeński zezna ł ,  iź mu Trzcińsk i podał p ro je k t ,  j a k b y  m ożna 
oficerów schwytać. Na wezwanie  Daniszewskiego przysta li  w  ogólności 
trzej pierwsi obżałowani. D ow odzą  tego 1) zeznania obu  Moszczeńskich; 
‘2) czynności przytoczone p rzy  każdym obźałow anym . Emilian Moszczeń- 
ski nadto p rzy zna ł ,  źe jeździł z polecenia D aniszew skiego  do Trzcińskiego, 
aby ten b y ł  w  pogotow iu  do pow stan ia ,  a lubo Trzciński p o w ia d a ,  źe to  
b y ły  pros te  odwiedziny, jednak  przyznanie  Emiliana, źe się p o d ją ł  tej mis- 
sy i ,  ju ż  go obwinia samego. P ow tóre  Moszczeński Emilian rob i ł  ładunki 
i sku po w ał p ro ch ,  a następnie przechować kazał b ro ń  w  b rudne j  bieliinie, 
k iedy w ładze czyniły  poszukiwania. T e raz  Emilian  Moszczeński odw ołał  
sw oje  zeznania w  g łów nych  punk tach ,  a  n a w e t  m ó w i ,  źe całą rzecz u w a 
żał za żarty ,  do k tó rych  się p rzyzna ł z n a m o w y  inkw iren ta ,  obiecującego 
mu w olność, ponieważ ma za przyjaciela p rokura tora .  Działo się to  atoli 
w  Maju 1 8 4 6 - ,  kiedy te p ro to k u ły  z nim sp isyw ano, a w ówczas jeszcze 
nie było  ustanowionej w ładzy  prokuratorsk ie j .

R ów n ie  Alfons Moszczeński przeciw  dawniejszym zeznaniom tę  u czy 
n ił  excepcy ą ,  źe rzecz całą u w aża ł  za żarty , a rozm owę z Daniszewskim, 
za zagadkową. O dw ołań  jednak  sw ych  nie uzasadnił.

Adam Mieczkowski zezna ł ,  źe wielkie odbyw ał p o d ró że ,  źe zwiedził 
F r a n c y ą ,  Belgią i S zw a jca ry ą  i przestawał z em igracyą ,  w y p a r ł  s ię ,  źe 
k up ow ał dla siebie b r o ń , p r o c h , lubo ła tw o mógł do ty ch  okoliczności się 
p rz y zn ać ,  g d y b y  czuł się n iew innym , rów nie  ja k  do kos kupionych do 
sieczki; zawsze się odwołuje  przytem do o só b ,  k tó ry ch  dostawić i w y 
słuchać nic można.

Z tych p ow o dó w  obstaję przy  mojera zdan iu ,  źe trzej obżałowani po* 
łączyli się do przedsięwzięcia, k tó re  tu  ścigam i pozostawiam do osądzenia 
p rześwietnem u s ą d o w i , czyli uw ażać ich będzie za tak ich , co się dopuścili 
dalszych czynności,  lub bliższych w ed ług  §. 9 3 .

Co się tyczy Trzcińskiego W a le n te g o ,  skoro zbiorę cały w ypadek  dzi
siejszych czynności, nie mogę u trz y m y w a ć ,  źe dowodzenie przeciw  niemu 
w yprow adzonein  zostało w ten sposób, jak  je  mieć chce p raw o  z 1 7 .  L ipca 
b. r . ,  dla tego przeciw  T rzcińskiem u nie zanoszę żadnego w nio sk u  o karę .  

P rezes  daje głos obrońcy  Emiliana Moszczeńskiego. — P an  M ar t in s :

Process przeciw Polakom.
T r z y d z i e s t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  15 .  W r z e ś n i a .

O bźałow any Adam Mieczkowski p rz y z n a je ,  że jechał z Daniszewskim 
do T rzc ińsk iego ,  ale nie wie o czera tam rozm aw ian o ;  następne podania 
w  skardze zaprzecza. Emilian Moszczeński przez prezesa p rzy w o łan y  przed 
k ra tk i ,  p o tw ie rd z a ,  źe Mieczkowskiego nie b y ło ,  k iedy  Trzcińskiemu Da
niszewski udzielał wiadomści. Co się tyczy podróży  do P o znan ia ,  i kupna 
rzeczy rozm aitych ,  to  czynił dla szw agra  i niejakiego D ąbrowskiego, oa- 
w ołał to później z obaw y, aby im niezaszkodził w  oczach rządu  rossy j-  
skiego. R esztę  oboję tnych rzeczy przyznaje .

Ś w iadkow ie  S w arzeńsk i i Aleksander zeznali,  że u nich obźałow any 
dwie kupił  flinty, jednej nie uznają  za tę sa m ą ,  d rug ą  nie wiedzą czy to 
ta  s a m a , . k tó rą  kupił  obźa łow any u nich. K onfron tacya  ze świadkami i ob
źa łow anym  nie doprow adziła  do żadnego wyjaśnienia.

Następnie prezes pow oła ł  W alen tego  Trzcińskiego przed kratki.  Obok 
niego s taw a kommissarz spraw . Lewald.

69.
W a l e n t y  T F r i K C i ń s f e i .  M a  lat 3 2 ,  jes t  ka to l ik iem  i d z ie d z i

cem  d ó b r  P o p o w a  w  p o w iec ie  in o w ro c ła w s k im .  C o  się ty c z y  jeg o  s to 
s u n k ó w  w o js k o w y c h ,  n a leży  te ra z  d o  o b r o n y  k ra jo w e j .  I  o n  się zap ie ra  
u c z ę s tu ic tw a  w  sp isku .  P rzec iw  te m u  są je d n a k  n a s tę p u ją c e  c z y n y  d o 
w o d e m .  D u ia  5. L u te g o  1848. r o k u  p rz y b y l i  E m il  M oszczy ńsk i  i A dam  
M iecz k o w sk i  d o  o sk a rż o n e g o  d o  P o p o w a .  J a k i e  z lecen ie  w y k o n a ć  mieli 
i jak im  je  sp o s o b e m  w y k o n a l i , juz  u E m ila  M o szczeń sk iego  o b sze rn ie  
je s t  w y szc zy g ó ln io n e .  Z e  o s k a r ż o n y  ju ż  w tym  p r z y p a d k u  j a k o  należący  
d o  sp isk u  da ł  się p o z n a ć ,  n a  to  zgadza ją  się n as tę p u jące  o ko licznośc i ,  
a )  O g ro d n ik a  J ó z e fa  B e rn a to w ic z a  z P o p o w a  py ta ł  się dnia  13. L u te g o  
1846. r o k u :  « Jó ze f ie  czy  ty  b y ś  też  p o s z e d ł ,  g d y b y  się w o jn a  r o z p o 
c z ę ł a ? "  W ł a ś n i e  tak się p y ta ł  p a ro b k a  W o j c i e c h a  S ta s z e w s k ie g o ,  ku  
k o ń c o w i  S ty c z n ia — co s ły c h ać  n o w e g o  a n a  o d p o w ie d ź  je g o ,  że  ludz ie  
p o w ia d a ją  o  k lęskach  u c z y n i ł  d o  n iego  z a p y ta n ie :  « czy b y śc ie  w y  leż  
p o ś l i? *  b )  D o  m ły n a rz a  K a sp ra  L e w a n d o w s k ie g o  i k o w a la  J a n a  P ie t ro -  
w sk ie g o  p o w ied z ia ł  w  tym  sam ym  czas ie ,  źe w ie lk a  k lęska  n adch od z i ,  
p rz y c z e m  d o  tam tego  rz e k i :  « g d y b y  ja k a  k lęska  się s tać  m ia ła ,  to  i ty  
p ó jś ć  m u s is z ;«  d o  tego zaś d o d a ł ,  że p rz y te m  idzie  o życie .

c )  E k o n o m a  J a n a  IV|itteIsta e d t a , k tó r y  się d o  dn ia  16. L u te g o  1846. 
j a k o  e k o n o m  w s łu żb ie  w d o w y  T adeu sza  T rz c iń sk ie g o  w O s t r o w ie  z n a j 
d o w a ł ,  zap y ta ł  o sk a rż o n y  dnia 14. L u te g o ,  c z y  je szcze  je s t  w ie le  p s z e 
n icy  w  O s t r o w ie  do  sp rzedan ia ,  a g d y  M it te ls ta ed t  o d p o w ie d z ia ł :  " j e 
szcze  k o ło  500  w ie r t e l i "  rzek ł  d o  n ieg o :  S p iesz  się p an ie  M it te ls taed t  
i k aż  m łó c ić  i p o s p r z e d a w a ć ,  b o  w k ró tc e  d o s ta n ie m y  w o jn ę ;  m o g l iby  
p rz y j ś ć  i z ab rać ."

O bźałow any p rzyzn a je ,  źe widział się d. 5 .  Lutego z Adamem Mieczko
w skim i Emilianem M oszczeńsk im , ale rozmawiali ze sobą  o rzeczach obo
ję tnych .  O d  daw na między jego rodziną a Emiliana Moszczeńskiego pa
now ała n iep rzy jaźń ,  i dopiero śmierć brata jego  spow odow ała  ostatniego, 
źe mu oddał w izy tę ,  dla okazania spółudziału w smutku. Co do rozm o
w y  i  Mittelstaedtem dodać musi tę uw agę ,  źe nie on (obźa łow an y) ,  ale 
Mittelstaedt w p ie rw  m ów ił o w o jn ie ,  a na to ośw iadczył:  »tćra bardziej 
trzeba się spieszyć z sprzedażą pszenicy.«

Obrońca Lewald podaje św iadec tw o, źe ojciec obźałowanego z pow odu 
rodziny Moszczeńskich w  p ierwszym dziesiątku tego w ieku  do śledztwa po
ciągniętym został i d ługo siedział w  więzieniu. Emilian Moszczeński do* 
puścił się kłamstwa w  sw ych  zeznaniach daw nie jszych , źe na zgromadzeniu 
u  Trzcińskiego rozm awiano o zamachach, ponieważ w  ty m  samym dniu 
b y ł  odpust w P o p o w ie ,  a o sprzysiężeniu nie mogło być m o w y  na tak pu- 
blicznem zgromadzeniu. P ro s i  w  końcu obrońca o odczytanie reg is tra tu ry  
inkw iren ta  w  Sonnenburgu G ro p iu sa  o obźałow anym ; osnowa jej jes t  na- 
nas tępu jąca :  obźałowany je s t  jed y n y m  dotychczas, o którego w inie  lub 
niewinnos'ci nie ma przekonania, podczas śledztwa bardzo jes t  spokojny
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to przedsięwzięcie nie było wymierzonem przeciw Prussom, i wówczas jako 
małoletni pod władza ojca zostawał, który nie był poddanym pruskim. 
P o w tore ,  ze przyjm ował do siebie zbiegów z P olsk i,  i to go nie czyni po
dejrzanym o zbrodnię kraju. Dalej, źe rozmawiał z Daniszewskim o re- 
w o lu c y i ,  obzałowany atoli nie przyznał, że o rewolucyi przeciw Prussom. 
D aniszew ską będąc z t o lsk ., mógł tylko prawić o rewolucyi przeciw R o s-  
sy i  i ta tez obzałowany sobie w ystaw ia ł ,  Daniszewskiego nawet napomi
n a ł ,  ażeby od przedsięwzięcia odstąpił. W  śledztwie przedwstepnem ze
znał ze robił ładunki na polowanie, bo był wielkim jego zwolennikiem. 
A  naiom ec nie wystawiał nawet sobie, źe przedsięwzięcie zmierzało przeciw  
R o ssy i ,  kiedy do Królestwa polskiego wraz z zoną pojechał d. 11 Lutego. 
Z tych powodów w noszę o uznanie mojego klienta niewinnym.

Prezes: obrońca Alfonsa Moszczeiiskiego-i Trzcińskiego ma głos
Kom. spr. Lewald powiada, źe trzy punkta przeciw Alfonsowi Mo- 

szczeńsk.emu są wymierzone, rozmowa z Daniszewskim, zgromadzenie sie 
3. Lutego, i ułatwienie ucieczki Dzwonkowskiemu. 0  ostatn.em ani wspo
minam i przechodzę do rozmowy z Daniszewskim, była to rozmowa o po
głoskach, jakie wówczas były  upowszechnione. Nie było wcale m ow y
0 rewolucyi przeciw Prussom, o tem juź wspomniał poprzedzający mówca
1 dla tego to pomijam milczeniem. W  skutek zeznań Emiliana Moszczyń
skiego, aresztowano brata jego Alfonsa. Alfons zaprzeczał, ażeby pomiędzy  
nimi toczyła się podobna rozmowa a jeżeli Emilian coś podobnego zeznał, 
to albo zwariował albo zełgał. Mimo to bezpośrednio zgodził się Alfons  
w  zeznaniu sw em  z zeznaniami Emiliana. Alfons powiada że go do tego 
spow odow ał inkwirent, który ośw iadczył,  że to rzecz bagatelna i źe zostaną 
obadwaj bracia w ypuszczeni,  skoro się zgodzą na jedno. Brat go też na
pomniał na kartee, którą znalazł w machince od kaw y, aby potwierdził 
jego zeznania, a będą w ypu szczen i , karteczkę zaś widział te wsoółobźa-  
łow an y  Ostaszewski. Kartka później mu zginęła z kieszeni ' Nad zezna
niami przeto temi zawisła dotąd zasłona. Z tych przeto pow odów  wnoszę  
o uznanie Alfonsa Moszczeńskiego niewinnym.

Co się tyczy Irzc iń sk ie g o , sam sąd prześw. przekona s ie ,  że istnie 
nieprzyjaźń pomiędzy rodzinami Moszczeńsluch a Trzcińskich a z tąd ze
znania Emiliana M. podobnie jak Mittelstaedta nie zasługują na wiarę, z tych  

przeto p o w od ó w  wnoszę nie tylko o uznanie Trzcińskiego za niewinnego,  
ale jeszcze o wypuszczenie go bezzwłoczne z więzienia.

Prezes: Obrońca Adama Mieczkowskiego. Audytor Voss. Wniosłem, 
ażeby assessor Gilischewsky został skonfrontowany z obźa łow anym , które
mu chciał on oświadczyć wręcz kilka rzeczy, ale otrzymałem odmowną odpo
wiedź. Oprócz tego Gillischewsky nie napomniał świadka Aleksandra, który 
w  oczy obźalowanemu powiedział, źe łże ,  mój klient był przymuszony  
znieść tę obelgę i w  skutek tego zachorował na febrę nerwową. Prokurator 
pow iada, źe w  obec mojego klienta prowadzono rozmowę względem przy
wrócenia Polski w granicach przed rokiem 1 7 7 2 .  Tego obźalowanemu  
nigdzie nie dowiedziono. Jeżeli jest prawdą co Emil Moszczeński zeznał, 
to  mój klient tylko się zobowiązał do przedsięwzięcia wymierzonego przeciw  
rządowi w  ogólności, przeciw spokojności i bezpieczeństwu państwa. S u 
biektywnie zeznania uważając Emila M oszczyźsk iego , nie wydają mnie się 
być wiarogodnemi, dziś nawet przyznał, źe podczas rozmowy nie był mój 
kleint obecny, toż samo stwierdził i Adolf Moszczyński. Prokurator po
wiada, źe samo zaprzeczanie pewnych faktów, rzuca podejrzenie. Ale jakże 
nie miał nie jeden zaprzefczać obżalowany nawet rzeczy obojętnych, kiedy 
mi wielu z nich powiadało w celu obrony, iż komissya śledcza z góry dzie
liła zasadę, że każdy Polak jest winny. Z tego powodu nie dziwię się, że 
i  mój klient wiedząc o tej zasadzie, zapierał się rzeczy obojętnych. W n o 
szę przeto z tych pow odów  o uznanie mego klejnta niewinnym.

Prokurator powstaje i czyni u w a g ę ,  że nie jest  przeciw praw u , kiedy 
inkwirent z obźałowanym sam na sam prowadzi rozmowy, ordynacia krymi
nalna tego nie zakazuje, a w  wykładach processu kryminalnego nawet ten 
sposób zalecają jako skuteczny.

T r z y d z i e s t e  c z w a r t e  p o s  i ed z en i e d n i a 17 .  W r z e ś n i a .
Prezes powołuje przed kratki Romualda Gozimirskiego. Z nim stawa 

obrońca radzca sprawiedliwości Liideke.

61.
R o m u a l d  (■  o x i m i r s k l .  Jest  syn em  dziedzica Ananiasza  

Gozim irsk iego , urodził  się dnia dnia 2. L ip ca ‘l8 I 8 .  r. i w yznaje  reli<uja 
katolicką. W y k sz ta łc e n ie  naukow e odebrał w  gim nazyach w  B yd goszczy
] W ( JlOillif’Hr.ll. P ośw iec i ł  sif* nnlpm oncnnzlorotwn i rłncfn) r.A ____ *'

j . . . . .  . , . >skarz,°!leS° w ezw ał, aby się na pow stanie  uzbroił
o łow iu  kupił i kule l a ł ; i ażeb y  tez sw ojem u bratu O nufrem u o wszystkim  
doniosł;  prócz (ego kazai mu jeszcze  stawić 3  ludzi w  fu zye  uzbrojonych  
pr z y  rozpoczęciu  pow stania , o  którem go  2  lub 3  dni w przód zawiadomi. 
O sk arżon y  temu w ezw an iu  zadosyć uczyn ił .  O p o w ia d a ł  sw em u  bratu 
Onufrem u czego  się od t łow ieck iego  b y ł  dow iedzia ł i oba się p rzy sp o so 
bili do powstania zbrojnego. Dał O nufrem u pieniądze a ten kupfł w Ja  
now cii  5  funtów  ołow ni11 2  funty prochu; poczein  oba w pokoju  O nufrego  
przez kilko dni kule lali i ładunki robili.

L ecz  gd y  po  wsiach sąsiedzkich dom y zostały  zrew id o w a n e ,  a mia
n ow ic ie  w Gączu, O nufry  starał się proch o łó w  i ładunki s c h o w a ć ; proch  
rzucił w jez ioro ,  ładunki skrył na górce gliniastej pod Koldrąbem pod  
kamieniami. Przy rewizyi w Kołdrąbiu proch i ładunki p oczęśc i ukryte  
w .śmieciu częścią zatopione w jęziorze, lub zakopane na górce gliniastej  
pod Kofdrąbiem znaleziono. O skarżony przystąpiwszy do sp isku, u c z ę 
szczał także na zgromadzenia do  Adolfa M alczew sk iego ,  które ku koń  
• o w i  Stycznia i na początku Lutego 1846. r. w  R eczu  u Andrzeja Iło-  
w .e c k .e g o  się o d b y w a ły .  Na tych zgromadzeniach o sk arżon y  zapew ne  
jeszcze  g łębiej został w tajem niczony w plany sp iskow ych.

Obżalowany wszystkie podania w skardze zaprzeczył. Do jednego się 
tylko przyznał, źe dał polecenie bratu Onufremu do kupienia prochu i o ło
wiu i że lał kule pistoletowe i robił ładunki

1 rezes w zyw a przed kratki następującego obżałowaneego, przy którym 
stawa koraiss. spr. Gall.

«».
Onufry Gozillllrski. L iczy  lat 2 3 ,  jest bratem Romualda

G ozim irsk iego ,  katolikiem i do wojska nie  należy. W y k sz ta łc e n ie  nau
k o w e  odebrał w  gimnazyach w B y d g oszczy  i w  C h ełm n ie ,  które to osta
tnie jako uczeń sek u n d y  1844. r. opuścił.  W y s z e d ł s z y  z gimnazyum  
bez p ew n eg o  zatrudnienia, baw ił u różnych krew nych a m ianowicie  
u bratu s w ego  Romualda w Kołdrąbiu, gdzie tenże go jak już powiedziano,  
o  istnieniu spisku i o  planach c z ło n k ó w  zawiadomił. O skarżony miał  
to z początku za żart; lecz  gdy  mu R om uald dał pieniądze na zakupienie  
o ło w iu  i p roch u , p ozna ł,  że  rzecz jednak polega na prawdzie i natych  
miast przystał do spisko. K upił zaraz w  J a n o w c u  5 funtów o ło w iu  i 2  
funty prochu, lał ko le  ze sw oim  bratem i przysposabiał z nim ładunki  
ab y  dla powstania b y ć  uzbrojonym . G d y  rew izye  d o m ów  po sąsiedztwie  
nastąpiły, starał się jak w y żej  przedstaw iono, sch ow ać proch, o łó w  i ła 
dunki. J e g o  sposób  myślenia polityczny  okazuje się także z listu znaj
d u ją c e g o  Się na kar. 148 i t. d. akl. in d a g a c y i przygotow aw czej .

H I A f l O ł l O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

j w  Chojnicach. P o św ięc i ł  się potem gospodarstw u i dostał 'od° sw ego  
ojca  w  roku 1844. w ieś  Kołdrąb pod w łasn y  zarząd. N a leży  do I. p o 
w o łan ia  obrony krajowej.

R om u ald  Gozimirski zostaw ał w przyjaźni z spółoskarżonym  Iło-  
w ieckim . W  początku L u tego  1846. r. odw iedził  Andrzeja Iłowieckie-ni  
w  R eczu. P rzy  tej sposobności tamten do n iego  p o w ied z ia ł ,  że  w y b u 
chnie r e w o lu c y a ,  że  on o sk a r ż o n y — przecież też pójdzie. Gozimirski na 
»a znak go to w o śc i  g ło w ą  kiwnął, a nasiennie Iłnwieeki

F  r a  n c  y  a.
P a r y ż ,  d. 15 .  Września. -  Czytamy w  M o n i t o r z e ,  a l g i e r s k i m -  

gon.ee zachodni me przywiózł z Marokko żadnej wiadomości bardziej za
smucającej. To prawda, jak się zdaje, źe pomiędzy Tasą a Uszdą komu-  
nikacya przerwana. Jest to zawsze dow odem , że panuje jakiś stan zamię- 
szania w państwie raarokkańskiem. Ale choćby wzburzenie doszło i naj_ 
wyższego stopnia, ta przecież wiadomość o ważnej bitwie pomiędzy cesa
rzem Abd el Rhatnanem, a emirem Abd el Kaderem zawszeby dosięgła 
naszych granic, gdyby rzeczywiście co takiego zaszło. Państwo algierskie 
używa jak największego spokoju. Na wschodzie szejk Bu Aokas porozpę- 
dzał tłum przez szeryfa Muleya zgromadzony. Nic bardziej niedowodzi, że 
wzrosła w Afryce powaga francuzka, jak te najazdy muzułmańskie przeciw  
swym społwiercom.

W departamencie Gard otworzono składkę na zapłacenie kary pieniężnej, 
którą ma złożyć Teste. N a t i o n a l  z oburzeniem woła: to najszkaradniej
sze drwiny z opinii publicznej, jakich się spodziewać było można. Robi 
się wszystko z wielką uroczystością, wśród jasnego dnia, a w  Bagnołs 
wystawiono nawet bramę tryumfalną z napisem .T estow i bóstwu ludu.« 
Dziennik E c h o  d u  M i d i  powiada: merowie i inni urzędnicy obsełają listy  
poukładane w Paryżu , a do powiatów i gmin wyprawione. Ale to jeszcze  
me wszystko: pan Teste sam pisuje listy z więzienia, w  których dziękuje 
zagorzałym, oziębłych zagrzewa, a wahających się umacnia. Szkoda, źe 
ten exminister mający sławę rzezimieszka, ow ych  s łó w ,  którerai swe samo
bójstwo chciał usprawiedliwić, nie kładzie na swych listach. Słowa te są:  
«honor zawsze mi był droższym niż życie.«

Sprawujący interessa szwajcarskie pan Tschann, zamieścił artykuł  
w « o u r  na I d e s  D e  b a t s ,  w  którym zbija podanie niedawno w tym 
dzienniku ogłoszone, jakoby w Bern miał istnąć czarny gabinet do otwie
rania listów.

Zwłoki przed kilku miesiącami zmarłego, we Florencyi Ludwika Bona- 
partego, niegdyś króla holenderskiego, dnia 11. W rześnia przywiezione 
zostały na statku parowym do M a r s y l i i .  Mają one być złożone w Ruel  
pod Paryżem obok zwłok małżonki zmarłego, królowej Hortenzyi.

1 rzez telegraf nadeszła do Berlina wiadomość z Paryża, że dnia I g  
W rześnia ogłoszono zamianowanie księcia Aumale gubernatorem Algieru. 

M ó w ią ,  ze jeżeli marszałek Bugeaud nieda sig nakłonić do przyjęcia
c t a n e ł m s  c U n k . .  -  _ . ___________________z  .  . . . . .  ■ *
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«a znak go to w o śc i  g /ow ą  kiwnął, a następnie I łowiecki mu opow iadał,  ,ninisterstwa skarbu, natenczas zostanie wielkim kanclerzem legii honorowói 
z e  powstanie jest p ow szechne,  że  w szędzie  uderzą; że  z nim też w sz y sc y  w  miejsce zmarłego marszałka Oudinot.
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A n g l i a .

L o n d y n ,  do. 1 6 ; W rześn ia . — S p ra w y  publiczne Irlandyi zaczynają 
znow u  zw racac na siebie uw agę. R ów nie  pom iędzy właściciecami ziemi 
jak  pom iędzy ubogiem i k lassam i, w idać pew ien  ru c h , k tó ry  zapow iada na 
p rzyszłość znaczne zatargi. Na dniu  1 0 . b. m. S. 0 ’Conriel i inni członko
w ie  izby niższej należący do repealu zw ołali zgrom adzenie do D u b lin u , na 
którero uchw alono w ydanie okó ln ika, aby w szyscy  członkow ie izby niższej 
z Irlandy i zjechali się do D ublina w L istopadzie  i uradzili jak ie  środki 
w sparcia  zap roponow ać należy rząd o w i na m ającą się zacząć zimę.

Za bankructw em  wielkiego dom u G ow er i N ephew s nastąp iło  kilka ban
k ru c tw  m n ie jszych , jak o  skutek  poprzedniego. Prócz tego jedna  wielka 
firm a , od wielu lat zajm ująca się zbożem , k tóra słynęła  z akuratności p rze
sta ła  w ypłacać. Na giełdzie pieniężnej te nieszczęścia handlow e narob iły  
w iele trw o g i,

W  dzienniku O b s e r v e r  czytam y o bank ruc tw ie  księcia B ukkingbara. 
O puścił on A nglią z fam ilią i nierayśli w rócić ze stałego lądu chyba w  lat 
kilka. Jeg o  cały d w ó r i gospodarstw o zostały  rozproszone. W szystk ie  
ruchom ości pozabierali mu w ierzycie le , naw et do drobiazgu i psów  m y
śliw skich . D łu g i, k tó re  są  tego w szystk iego p rz y c z y n ą , po rob ił książę, 
k iedy  jeszcze b y ł m arkizem . W ie rz y c ie l zaś na księcia tak  bardzo nasta
w ia jący , je s t żyd  z L ondynu .

Z atw ierdzen ie  zm iany d ługu  m exykańsk iego , udzielone przez rząd  me- 
x y k a iisk i, z rob iło  na giełdzie londyńskiej bardzo dobre w rażen ie , tern b a r
d z ie j, że z listu  m exykanskiego ajen ta  w M ex y k u , M arin i et M ockintosch, 
pokazuje s ię , że czynią w szystk ie  p rzygo tow a n ia , dla pokrycia  dyw idendy  
od d ługu  w ylikw idow anego  inexykausk icgo , k tó ry  w ynosi 1 0 ,2 4 1 ,6 5 0  f. 
st. W spom niany  dom przy rzeka  oprócz tego sum m ę w jego  rękach się znaj- 
•4uj$ c§> najm niej 5 0 0 0  f. st. przesłać a jen tu rze  m exykaiiskiej w L ondynie , 
S chneider et C om p. p rzyszłym  parostatkiem . D odaje, że przeznaczone na 
tę  zapła tę  in tra ty  z ceł sam ow olnie zostały  na in n y  cel zw róconera i, ale to 
pokry tem  zostanie nałożeniem  cła w chodow ego 6 dolarów  i 6  realów  na 
cen tnar baw ełny  n iew y ro b io n e j, co pow inno  dać w edług  obliczenia 8 0 ,0 0 0  
f. st. rocznie.

S t a n d a r d  d o n o si, iż rząd  na p rzysz łych  posiedzeniaeh poda p ro jek t 
u rządzen ia  sądów  h o n o ro w y c h , na w zó r p ru sk ich , dla zm niejszenia liczby 
po jedynków .

Na zgrom adzeniu repealu  z dnia 6 . W rz e ś n ia ,  o św iadczy ł się Jo h n  
O C o n n e l  przeciw  n ieludzkości, z ja k ą  w y p raw ia ją  z A nglii irlandzkich 
ub o g ich , k tó rym  brak ro b o ty , a k tó rzy  k iedyś k ra jo w i tem u najlepsze sw e 
s iły  pośw ięcili. P o  w iększej części chorych  rzucano na o k rę ty  i p rzy  n a j
gorszej niepogodzie p rzew ożono do k ra ju . W spom niał dalej 0 ’C onneI, że 
przez  w strzym an ie  ro b ó t publicznych w pew nem  m iejscu h ra b s tw a , 1 8 0 0  
ludzi zostaje w  najw iększej nędzy.

Członek parlam entu  p. D uncom be, został przez kom ornika szerifoskiego 
h rab stw a  Y o rk sh ire  w ziętym  do w ięzien ia , z pow odu d ługu  w ynoszącego 
3 4 0 0  fun tó w  szterlingów . P rzez w y rok  atoli sędziego W illia m s , odzyskał 
w o ln o ść , gdyz pod ług  p rzep isu  p raw n eg o , członek parlam entu  przed o tw o 
rzeniem  lub zam knięciem  posiedzeń na dni 4 0  niem oże być w ięzionym , a 
te raźn ie jszy  parlam en t, lubo ty lko  co do form y, je s t przecie zw ołanym  na 
1 2  Października do k tórego  to  dnia by ło  jeszcze w łaśnie dni 4 0 . D ziennik  
T i m e s  w a rtyku le  w stępnym  gani zostaw ianie tak w ielkiego p rzyw ile ju  
członkom  parlam entu.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  da. 10- W rześn ia . — Jen e ra ł N arvaez ani nie w raca do P a

ry ża  na sw ój u rząd  poselsk i, ani też nie składa urzędu . U rzędn ik , k tó ry  
tym czasow e pełni obow iązki m inistra sp raw  zagran icznych  n ieuw aźa za rzecz 
słu szną  w ydać rozkaz N arvaezow i, aby się udał do obow iązków . P rócz 
tego je n e ra ł N arvaez niejako pom aga w zarządzie k ra ju  now ym  m inistrom . 
P raw ie  cały  dzień zw y k ł przepędzać w  m inistcrw ie w o jn y  i zdaje s ię , że 
m in ister tego w ydzia łu  w e wszystkiem  mu ulega. S ą  tacy , k tó rzy  u rzym ują , 
że N arvaez nierzadkim  gościem i u pana Salam anki a n aw et razu  jednego 
m iał zabłądzić do jenera ła  S errano . D rugiej jego  w izy ty  S e rran o  ju ż  nie- 
Przyj%ł.

Do tych  rozp o rząd zeń , k tó re  na ostatku po w y d aw ał m in ister w o jny , 
ma należeć i to ,  aby  w szyscy szyldw achow ie rów nie p rzy  pałacu  jak  w pa
łacu  mieli zaw sze broń ostro  n a b itą , skoro się zm ierzchać pocznie. W re sz 
cie jen era ł D ominguez w uj  j enerała Serrano  został zam ianow anow any na
czelnikiem halabardników .

P an  Pacheco ma sig „<jać na poselstw o do R zym u z pensyą  roczną 
1 5 ,0 0 0  p iastrów , skoro  nau zostaną w ypłacone 2 2 ,0 0 0  p iastrów , k tórych  
żąd a  jako  uposażenia na ten urząd.

P o r t u g a l i a *
L i z b o n a ,  d. 3 1 . L ipca. — Niechęć liberalnego s tronn ic tw a  dla m ini

s trów  co dzień bardziej w z ra s ta , a kabraliści biegają po k ra ju  i pracują, 
aby  p rzy  w yborach  jak  najw ięcej w praw ić do kortezów  sw ego żyw io łu  
i przez to  utrzym ać w  ręku  w ładzę nad krajem . Saldanha z kabralistarai 
całkiem zerw ał stosunki i w ydał pism o u lo tn e , w  k tórym  się uspraw ied li- 
ze z a rz u tu , jak o b y  m inisterstw o Palm elli na dniu 6 . Października przem ocą 
obalił. Przypisuje on całą winę sam emu księciu  Palmelli. W  Portugalii od

zyw a się coraz bardziej duch dem okratyczny i ła tw o  być m o że , iź  wkrótce 
usłyszym y o now ćj rew olucy i.

A  u  s  t  r  y  a .
P r a g a ,  d. 2 . W rześn ia . — J a k  w iadom o, krakow ski jag ie llońsk i un i

w ersy te t przechodzi do szeregu un iw ersy te tó w  austryackich i ma o trzym ać 
now e urządzenie. W łaśn ie  rozchodzą  się w ieści, że na p ro fesso rów  w y 
działu p raw nego zostali poraianow ani sami m łodzi doktorow ie z P ragi. K a
tedrę polityki i p raw a politycznego o trzym ał D r. C. A. Jo n ak , k tó ry  n ieda
wno w  W iedn iu  m iew ał nadzw yczajne prelekcye nad ekonom ią polityczną, 
katedrę p raw a rzym skiego i kanonicznego D r. J o z e f  H elfert syn  professora 
pragsk iego , p raw a cyw ilnego austryackiego D r. M ich e l, a sta tystyk i i ka
m eralistyki Dr. M akow iczka.

Od granic galicyjskich za pow szechną gaz. augsburgską  podaje g a z e t a  
p o w s z e c h n a  p r u s k a  pod dniem 1 2 . W rześn ia : najśw ieższe w iadom o
ści z K rakow a donoszą o zaszłem tam aresztow aniu dw óch  em issaryuszów  
polskiej p ropagandy  paryzkiej. Znaleziono p rzy  nich lis ty  im ien n e , k tóre 
osoby dotychczas całkiem n iepodejrzaue kom prom itują. N ow e p lan y  p ro 
pagandy i sp iskow ych  są do tego samego p u n k tu  w ym ierzone, do k tórego 
dążyła rew olucya zeszłoroczna, a m ianowicie przez napadnięcie w a r t ,  ko 
szar, u rzęd n ik ó w , przez zniw eczenie tego w szystk iego co ty lko  je s t nie- 
mieckiem w k ra ju , w ysw obodzić  Polskę z pod cudzoziemskiego panow ania. 
Ze te usiłow ania zniew alają  w ładzę do podw ojen ia  czujności, je s trzeczą  zu 
pełnie natu ralną.

W ł o c h y .
Z W i e d n i a  p iszą co następu je : dzisiajsze w iadom ości z M e d y o l a n u  

sięgają do 1 4 . W rześn ia . W  ostatnich dniach naaresztow ano bardzo wiele 
osób. S ą  w zm ianki pom iędzy doniesieniam i, że chorągiew  nosił p rzed  sza- 
lejącym  ludem  hrabia V isconte , jeden  ze szlachty najstarszej w L om bardyi, 
i ciężką o trzym ał ranę. Z asm ucające rozchodzą się w ieści po M edyolanie 
o ro li, ja k ą  g rała  szlachta w  obecnym  buncie. P o g ło sk i, czego w cale nie 
mamy zam iaru  taić, w ym ieniają jak o  naczelnika spisku n aw et jednego  z ksią
żąt. C a ły  św ia t w ie , ile nietylko Lom bardya ale g łów nie szlachta lom bardzka 
doznaw ała w zględów  od A u stry ak ó w , i to  je s t przecie rzeczą n iew ą tp liw ą , 
że inne p row incye  zazdrosnero okiem spoglądały  na k w itnący  stan  tego 
kraju . P rzeto  zdaw ałoby  się p raw ie  rzeczą n iepodobną do uw ie rzen ia , aby  
szlachta lom bardzka miała sobie za nieszczęsny w zó r brać szlachtę galicy jską. 
T rzeba mieć nadz ie ję , że rozpoczęte śledztw o un iew in i szlachtę lom bardzką 
z pod tego ciężkiego zarzu tu .

R z y m ,  dn. i<). W rześn ia . _  D zienniki neapo litań sk ie , dochodzące do 
R zy m u , o ile tyJko m ogą, zap ie rają  wagi ro z ru ch o m , k tó re  w  p ierw szych  
dniach bieżącego miesiąca w ybuchały  po m iastach neapolitańskich. Z  donie
sień atoli p ry w a tn y ch  dow iadujem y się w iele w ażnych szczegółów . D nia 
1. b. m. statek parow y  »Capri« ru szy ł z pod  M essiny. M iał na sw ym  p o 
kładzie w ielu pod ró żn y ch , k tó rzy  opuścili M e s s i n ę ,  niem ogąc w ydostać 
sw ych  paszportów . W  godzinę bow iem  po po łudn iu  przyszło  do ro z ru - 
c ° "■ W ałczono po ulicach , strzelano z dom ów  i po domach. T ru p y  żo ł
nierskie i obyw atelskie leżały wszędzie. N aw et kobiety , co m ogły  rzu ca ły  
z okien. Z daw ało  s ię , że nadszedł koniec św iata. Ci co poum ykali na  ten  
statek  p a ro w y , w idzieli pozatykane na w ieżach chorągw ie  tro jko lo row e 
z orłem  a inne z krzyżem . K iedy sta tek  o l e j  godzinie w ieczornej (o  8  p o 
d ług  naszych zegarów ) od brzega o d b ija ł, w alka wcale n ieustaw ała. Z eby  
się mieli bić N eapolitańczykow ie ze S ycy lianam i, o tem niem asz w zm ianki 
w  doniesieniach. B iorąc atoli na uw agę ich w zajem ną nienaw iść n iepotrzeba 
o tem  ani pow ątpiew ać.

W ielk i książę toskański Leopold II. przez tak  zw ane M o t u p r o p r i o  
z dnia 4 . bież. m. u stanow ił gw ard y ą  obyw ate lską  i w yda ł rozkazy do jć j 
zorganizow ania. -  Jak  sły ch ać , g w ard y a  florencka ma przysłać w  darze 
g w ard y i w łoskiej kosztow ną chorągiew  na ro d o w ą  w  rękojm i i na pam iątkę 
w łoskiej zgody i serdecznego b ra terstw a.

Niemasz w ątp liw ośc i, że n aw et w  państw ie kościeinem będzie przycho
dziło do zatargów  pom iędzy w ojskiem  a gw ardyą  obyw atelską. W o js k o  
musi się czuć obrażonym , że mu rząd  okazuje mniej d o w odów  zaufania 
a g w ardya  obyw atelska nazb y t się przechw ala ze w zględów , jak ich  doznaie 
od papieża. W czoraj jen e ra ł Z am boni, k tó ry  za przeszłego papieża w szech
w ładnie rządził w R zym ie, przejeżdżał koło oddziału g w ard y i oby  watelskićj, 
pom iędzy k tó rą  jako  p ro s ty  żołnierz znajdyw ał się także polski jen e ra ł Szy
manow ski. K apitan  C om ba, dowódca tego o d d z ia łu , n iekazał prezentow ać 
b ro m , co tak  Zam boniego o b u rzy ło , że zaczął k łó tn ią  zaraz na ulicy- Na

c m  de-i P ° pol° ’ wla<nie kiedy  Papieź asy sto w a ł p rzy  m szy ś. w  kościele 
S. M aryi del P o p o lo , jeden saper w ojska regu larnego  tak się uniósł p rze
ciw  jednem u gw ardziście obyw ate lsk iem u, źe m u ucią ł ucho. — Przede- 
w szystk iem  w  młodzież w stąpił duch w ojow niczy . Po płacach m u stru ją  się 
ch łopcy od 1 0  do 1 4  lat liczące pod przew odnictw em  tak iego , k tó ry  się zna 
na m ustrze. Książe Cesarini, w łaściciel w ielu pałaców, zam yśla jeden  za
mienić na dom m ustry  dla m łodzieży rzym skiej.

L ist z M edyolanu p isany  pod  dniem 10 . W rześnia tak  p rzedstaw ia  ta 
meczne w ypadk i: w czoraj na w ieczór p rzyszło  znow u do bardzo wa
żnych  rozruchów . A rcyb iskup  Romilli by ł u  gubernato ra  na obiedzie a 
gd y  o godzinie 8 wracał do dom u , o toczył go tłum  lu d u  i wołał, niech ży je
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papież! niech żyje arcybiskup! Za wejściem arcybiskupa do pałacu tłum 
został na ulicy, a policya z oddziałem dragonów austryackich zaczęła go 
rozpędzać. Lud ustępując z jednego miejsca, gromadził się na drugiem, 
az nakoniec policya wydała rozkaz, aby nietylko na ulicy, ale po kawiar
niach i szynkowniach w  pobliżu pałacu arcybiskupiego nikt się nieważył ba
wić. Odtąd gwizdanie, chałasy, wymyślania na Austryaków, podniosły 
się do wysokiego stopnia aż policya i dragoni wzięli się do szabel. W tedy 
powstało ogromne zamięszanie: tłum cofał się, lecz wcale niepospiesznie i 
dla tego żołnierze naranili bardzo wiele osób. O godzinie 1 1 na wieczór, 
liczne oddziały wojska i policya, obsadzali ulice miasta. Mieszczanie, gdy 
wyszli z domu naznajdowali wiele rannych po ulicach i przynieśli im wszelką 
pomoc. W  innym liście powiedziano, że żołnierze otrzymali wiele ran od 
nozy i ze bardzo wiele osób aresztowano.

Oczekiwano nietylko w Medyolanie, ale i po innych miastach lombardz- 
kich nowych rozruchów. Słychać, że 1 5 ,0 0 0  Austryaków, którzy stoją 
pod Como, mają bydź powołani do obsadzenia Medyolanu,

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  powiada: na dniu 9 Września policya do
wiedziała się, iż lud na wieczór ma zamiar gromadzić się na placu fontana 
i że jest utworzony sipisek w celu pomszczenia się na straźacii policyjnych, 
a z tej przyczyny postanowiono utrzymywanie spokojności powierzyć woj
sku. W  skutek tego Medyolan wojskiem obsadzono; liczne oddziały pie
choty i jazdy pozajmowały główne place; zaczęto aresztować.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2 5 .  Sierpnia. — Porta żaliła się przed lor

dem Cowley na protekcyą, k tó rą  konsul angielski w Peveza udziela Teo
dorowi Grivas; w skutek tego wysłano ztąd rozkazy, ale te zapewne przy
będą wówczas, gdy Grivas już  nie będzie potrzebował żadnej pomocy ze 
strony Anglii.

Nota Ali Efendego do pana Colettis brzmi jak następuje: — Konstan
tynopol 7. Lipca 1 8 4 7 .  r. — Panie prezesie! Pospieszyłem ze złożeniem 
J .  C. M. sułtanowi listu z 2. Lipca, w którym mnie pan zaszczyciłeś do
niesieniem, że Naj. monarcha pański polocił ci wyrazić mi jak bolesną była 
J. K. M. wiadomość, że wysoka Porta na chwile mogła wątpić o prawości 
jego przyjaznych i pełnych szacunku usposobień i mocno J. Kr. M. pragnie, 
by związki przyjaźni, dobrego sąsiedztwa, tak koniecznie dla interessu lu
dności obu krajów, nie potrzebowały czekać długo na przyprowadzenie do 
skutku. Do tych zapewnień dodajesz p a n , panie prezesie, że każdy poseł, 
pan Mussurus czy ktokolwiek inny, którego wysoki m o n arc h a  pośle  z mis- 
syą do A ten , może być pew nym , iż zostanie przyjętym z poszanowaniem 
należnem organowi przyjaznego monarchy i osobistej godności tegoż organu. 
Uważam się za szczęśliwego, iż oświadczyć mogę tu ,  panie prezesie, iż 
sułtan mój wysoki pan dał mi rozkaz doniesienia ci, iż z zupełnem zado
woleniem przyją ł tę mowę zapewnienia przyjaźni ze strony J. Kr. M. he- 
leńskiej,  oraz jego życzenie, by smutny wypadek, jaki zaszedł pomiędzy 
obydwoma rządami, został zupełnie w zapomnienie puszczonym. J. C. M. 
poleca mi także zapewnić cię panie prezesie, iż ożywiony jest temźe samem 
usposobieniem i życzeniem, którego rzeczywisty dowód podaje list J. Kr. 
M . króla greckiego do J. C. M. zwrócony, że zwłoka zaszła w załatwieniu 
kwestyi wcale jego uczucia nie zmieniła. S u ł tan , mój wysoki p a n , widzi 
także w krokach W . E .  dowód, że J. K. M. król. uwiadomiony o prawdzi
wych powodach działania jego reprezenta, w sprawie Karataso nie widzi 
chęci ubliżenia swej osobie, jakkolwiek to postępowanie nieszczęściem nie 
podabało się J. K. M. Nie potrzebuję dodawać, że szacunek i zaufanie, 
jakie dla siebie objawiają obaj monarchowie, służyć będzie za igłę kiero
wniczą w  postępowaniu ich sług. Również sułtan boleje nad tem, że na 
chwilę można było sądzić o postępowaniu jego reprezentanta.

W  chwili gdy to wszystko tak szczęśliwie jest objaśnionćm, nie w ą t
pię, że J .  K. M. król. grecki nie będzie się wahał oddać sprawiedliwość s łu 
dze wysokiej Porty, który, pełniąc ściśle rozkazy swego r z ą d u , mógł ścią
gnąć na siebie jego niezadowolenie; oprócz tego J. K. M. jest przekonany, 
że dla zmazania śladów najlżejszych tego smutnego nieporozumienia, W asza  
Excelencya nie będziesz się wahał z umocowaniem mnie do złożenia panu 
Mussurus wyrażenia pańskiego żalu. Jak tylko W . E. o tem upoważnieniu 
mnie zawiadomisz, sułtan nie będzie się wahał wydać posłowi swemu roz
kazu udania się do Aten. Co do instrukcyi, jakiemi pan Mussurus opa
trzonym będzie, nie mogę lepiej ich myśli skreślić, jak zapewniając W . E., 
że podstawą ich będzie, a użyję wyrazów, których sam panie prezesie 
użyłeś tu ,  że innego żadnego celu mieć nie będą, jak tylko by z smutnego 
wypadku wywołać wzajemne zaufanie i przygotować drogę do załatwienia 
tych wszystkich kwestyi, któreby mogły to usposobienie wzajemne obu 
rządów na zawsze ugruntować. A l i  E f f e n d i .

Porta uwiadomiła reprezentantów pięciu wielkieh mocarstw no tą ,  że 
przedsięweźmię środki stosowne dla obrony swej godności i interessów, któ
re zwlekała z powodu pośrednictwa dworu austryackiego, ponieważ dotąd 
nie nastąpiło zadosyć uczynienie za obrazę panu Mussurus wyrządzoną.

G r e c y a.
A t e n y ,  dn. 2 0 .  Sierpnia. — Co dalej się zrobiło na wyspie Eubei, 

nie wiemy z pewnością. Griziottis utracił rękę lewą, którą mu urwała 
kula działowa, opuścił swe stanowisko a jego wojsko się rozbiegło, on 
sam z najwierniejszemi swerni palikarami uciekł w góry i podobno umarł, 
albo też dostał się na turecką wyspę Chios, jak oppozycya dowodzi.

Zarazem puszczają tu wieści zupełnie przeciwne doniesieniom rządo
wym. Ale od tygodnia nie głoszono tutaj nic, co by mogło uspokoić oby
wateli do rządu przywiązanych a niechętnym dać powód do puszczania 
wieści podburzających. Pokazało się na Eubei,  że istniał rozgałęziony bar- 
spisek a Griziotis nie tylko myślał o ucieczce z więzienia, ale o zabraniu 
miasta Chałkis, by ztamtąd żądać zwalenia gabinetu albo, gdyby się to nie 
udało, ruszyć na Ateny, prawo przepisywać i miasto zrabować. Kula 
działowa, która z 3 0 0 0  ludzi najstosowniejszego w ybra ła ,  uwolniła nas 
od tego niebezpieczeństwa. Rząd przeciw Griziottisowi nie mógł stawić 
wojska regularnego. Dla tego wszystko co tylko zrobiono w bitwie, któ
rej skutki są bardzo ważne, winni jesteśmy 2 0 0  młodym rekrutom; falan- 
giści i czasowo zwerbowane z stolicy kompanie są to powiększej części 
tchórze, k tó rz y  w odleg łości b a rd zo  przyzwoitej w powietrze strzelali; ale 
teraz tem bogatszą zdobycz w zajętych wioskach robić starają się.

Gdy do Syra przyszła wiadomość o powstaniu Griziottisa, uciekł z tam
tejszego więzienia pułkownik Petmezas, aresztowany z powodu występku 
cudzołoztwa; odbił z swemi pomocnikami tameczny skład prochu i uciekł 
z 3 0  ludzmimi i 2 0  beczkami prochu do Eubei. Ale w drodze dowiedział 
się zapewne o klęsce Griziottisa, bo się wrócił do Korony, by ztamtąd dzia
łać przeciw gabinetowi.

Z Prevesa otrzymujemy wiadomości, że Grivas ciągle tam bawi, ale 
otrzymał od rządu tureckiego rozkaz udania się bardziej w głąb kraju. Jego 
ludzie są zniechęceni i chcą koniecznie wrócić do kraju , ale rząd czuwa.

KRYTYKA.
Niedawno pewny Jegomość w W arszawie chcąc odwiedzić swego przy

jaciela, udał się do niego podczas zmierzchu, i wszedłszy do przedpokoju, 
zapytał służącego: »Czy jest Pan w domu?« « Jest. » »Czy z nim widzieć 
się mogę? o . N i e ,  odpowiedział służący, ponieważ teraz ciemno, a Pan 
mój dopiero za godzinę kazał świecę zapalić; przyjdź więc Pan później, 
wtedy Panowie widzieć się będą mogli.®

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S a d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w W ą g r o w c u .
F o lw ark  w ieczys to -dz ie rżaw ny  K a l i s  z a  uy ,  

do  m ałżonków  Ur. K u r c z e w s k i c h  należący, 
na  12,156 Tal. 4 sgr..5 fen. oszacowany, ma w e
dle taxy w R egislra turze  naszej w raz  z wykazem 
hypołecznym  i warunkam i do przejrzenia znaj
dującej się, d n i a  10.  S t y c z n i a  1 8 4 8  przed 
południem o godzinie lOtej w  miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych b y ć  sprzedanym.

Niewiadomi sukcessorow ie resp. następcy h i 
po tecznego  współposiadacza rzeczonego fo lw ar
ku  U r.  J a n a  M a r k o w s k i e g o ,  jako też z p o 
b y tu  niewiadomi wierzyciele resp. tychże ces- 
syonaryusze ,  jako to :

a. sukcessorowie F r a n c i s z e k  i M a r y a n u a  
K u r c z e w s c y  względem zahypotekow a- 
nye'n pod  Rubr.  III. N r .  4., 40t) Tal. wraz 
Z prowizyą po 5 od  sta ,

b. niewiadomi sukcessorow ie Administratora 
A n t o n i e g o K a u s  z D a m a s ł  a w k a wzglę- 
dem zapisanych pod  R ubr.  III. Nr. 11. 200 
Tal. wraz z prowizyą i względem 20 Tal.  
dawniejszej p rowizyi,
niewiadomi s u k c e s s o r o w i e  A n t o n i e g o  
E i c h a u s t  z P r u s i e c  względem zapisa-

c.

nych  pod  Rubr. III. Nr. 18. 100 Tal. i 215 
Tal. wraz z p ro w izy ą ,  

zapozyw ają  się.uiniejszem na tenże termin.
T ak  też i w szyscy niewiadomi pretendenci 

realni w zywają się, ażeby się pod uniknieniem 
prek luzy i zgłosili najpóźniej w terminie ozna
czonym.

W ą g ro w ie c ,  dnia 30. Kwietnia 1847.

L o k o m o t y w a .  — P a r u c h o w ó z .
W  powiecie W rzesińsk im  jest wieś Parurbo- 

wo, po  rossyjsku: nflapycH « znaczy żagiel; to 
nastręcza s łowo na w óz parow y : Paruchow óz 
— stopione z pary , ruchu  i woza. Może się ta 
wzmianka na co przyda. K u b a .

Otworzenie cukierń i.
Szanownej publiczności polecam c u k i e r n i ę  

m oją ,  nowo i wygodnie u rządzoną, i p rz y rz e 
kam około d o b r e ' j  u s ł u g i  najumiarkowańsze 
ceny. Poznań, dnia 22. W rz eśn ia  1847.

H. W r z e ś n i e w s k i ,  
przy  W rou ieck ie j  ulicy Nr. 4.

P od  Nr. 15. ulicy W ro n ie ck ie j  są pomieszka
nia od  1. Października t. r. tanio do wynajęcia.

W ażne doniesienie.
Je d y n ie  prawdziwe angielskie, wedle najlep

szych w ynalazków  ulepszone
»<l prowadniki elektryczności 

czyli ruiiiatyEmu
n iezaw odny ,  p e w n y ,  s tokrotnie  dośw iadczony  

środek  przeciw
c h r o n i c z n y m  r u i n a t y z m o m ,  

p o d a g r z e ,  r w a n i u  i  k o n g e s y ó i n
wszelkiego rodzaju  itd.

Grahama i Sp, w Londynie.
T y ch  jedynie praw dziwych  odprow adników , 

dokładną opatrzonych instrukcją, trzy rozmaite 
gatunki, i wprawdzie słabsze po * T a l . ,  mocniej 
działające po J j  T al . ,  zupełnie mocne po 1 Tal., 
za k tórych użyciem nawet długoletnie u p o rcz y 
we dolegliwości ustąpić m uszą,  W  P o z n a *  
■ l i i i  dostać tylko można u

«/• jt. Mieitie W  ry n k u  Nr. 85.

Liczba świadectw o n iezawodnym  skutku n a 
szych po wszystkich s tronach świata znanych i 
używ anych odp row adn ików , wynosi już kilka 
tysięcy, zaczera przytoczenie po jedyńczych  za 
rzecz zupełnie zbyteczną poczytujem y.

Graham i Spółka.


